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Po 50-ciu dniach
Mamy za sobą 50 dni walki p ow stań ­

czej, prowadzonej w n iepraw dopodobnie  
ciężkich warunkach. Jakiż  jest bilans 
tego okresu ?

Niełatwa jest, a kto wie czy już w 
chwili obecnej wogóle możliwa, pełna 
odpow iedź na to pytanie. Pow stanie 
w arszaw skie  jest wydarzeniem  hero icz­
nym tak ogromnego kalibru, że właści­
w ą  jego ocenę będzie  mogła dać dop ie­
ro historia. Już  teraz  jednak można 
ustalić, że najdonioślejsze osiągnięcia 
Pow stania  leżą w  płaszczyźnie politycz­
nej i że pod tym względem już ono o d ­
niosło zwycięstwo.

W idom ym  obiawem  tego zwycięstwa 
był przedw czorajszy  imponujący przelot 
samolotów amerykańskich. Nie to było 
w  nim najważniejsze, że z-zuty — te 
k tóre  dostały się do rąk  naszych — 
stanowią najw iększą ze wszystkich do ­
tychczasowych pom ocy pow ietrznych, 
ale to, że się w  tym przelocie  zamani­
festowała solidarność z nami obu m o­
cars tw  Zachodu.

Długo, bardzo  długo trzeba  było cze ­
kać na  tę radosną  chwilę. Od samego 
w ybuchu walk, dzień po dniu, szły do 
Londynu coraz bardziej alarmujące d e ­
pesze W iceprem iera, P rezesa  R .J .N , 
K om endanta  Armii Krajowej, Rady J e d ­
ności Narodowej, Krajowej Rady Mi­
tt strów. Szły wołania o pomoc, w ysy ­
łane przez stronnictw a polityczne i or­
ganizacje, s-ły  na falach Polskiego R a­
dia apele do opinii światowej. W  Lon­
dynie zaś odbywały się raz  po raz  in ­
terwencje, konferencje, poruszona op i­
nia całego Zachodu coraz głośniej soli­
daryzow ała  się z nami. A mimo to 
wszystko — skutku nie było...

I to było w  naszej samorzutnej walce 
n a jc ięższe : wrażenie  osamotnienia, nie 
tvlko wojskow^gn, ale i politycznego. 
W rażeń.e, oczywiście, powierzchowne. 
Dopiero historia ujawni w  całej pełni te 
olbrzymie opory, jakie tu były do p o ­
konania; na  razie nieco rąbka  uchyliła 
nam wiadomość o długim sporze na te ­
m at baz. Jeśli w  tym powikłanym splo­
cie politycznym anglosasko - sowieckich 
sp raw a polska potrafiła sobie w yw al­
czyć p raw o  do jej trak tow ania  jako 
czynnik samodzielny i w  pełni n ieza­

wisły od obcych interesów, to jest to 
wielką zasługą Powstania.

Żałować m ożna tylko, że tak  późno 
ta  pomoc nadchodzi, bo gdybyśmy ją 
mieli we właściwym czasie, inny zgoła 
by łby  wojskowy bilans Powstania. W  każ ­
dym jednak  razie czynna pomoc Zacho­
du — tego Zachodu, k tó ry  głównie b ę ­
dzie decydow ał o przyszłym pokoju — 
ma dla nas znaczenie  przełomowe.

Oto jest wielkie zwycięstwo politycz­
ne Pow stania .

Rozkaz gen. Bora
W  d ni u  w c z o r a j s z y m  K o m e n d a n t  Armii  K r a j o ­

w e j  g e n .  Bór w y d a ł  z o ka z j i  z a k o ń c z e n i a  5 0 - g o  
d n i a  P o w s t a n i a  r o z k a z  d o  ż o ł n i e r z y ,  w k t ó r y m 
o ś w i a d c z y ł  m. in.:

Ż o ł n i e r z e !
W a lk ę  w W a r s z a w i e  z d e c y d o w a ł e m  

r o z p o c z ę ć  w  chwili,  g d y  mieliśmy d o  
wyboru a l b o  p o z o s to ć  biernymi i z g o d z ić  
s ię na rolę b e z w o l n e g o  na r z ę d z ia  w nie­
mieckich rękach,  a lb o  wystąpić  czynnie.  
W  pierwszym w yp ad k u  nie unikając  
ofiar i zn i szczeń,  stracil ibyśmy p o n a d t o  
największą  n a s z ą  wartość,  pr a w o  d o  
w o l n e g o  i od  n ikogo n i e z a l e ż n e g o  życ ia  
w przyszłości .

Stw ierdzam,  ż e  Rząd Polski zrobił  
wszystko  c o  mógł  zrobić,  a b y  n a w ią z a ć  
po rozumienie  z rząd em  Z.S.R.K. i na tej 
d r o d z e  uzgodnić  z w ła d z a m i  sowieckimi  
w sp ó łd z ia ła n ie  w a lc z ą c e j  Polski z armią  
c zerw on ą .  N i e z a l e ż n i e  od  t e g o  z e  swej  
strony a d  p i e r w s z e g o  dnia walki w W ar ­
s z a w ie  staram się n a w i ą z a ć  łą c z n o ś ć  
z d o w ó d z t w e m  armii czerwonej .  Łączność  
ta zost a ła  o b e c n i e  n a w i ą z a n a .  Jakie ­
kolwiek inne p r zeds taw ie ni e  tej spr awy  
nie jest robione  w dobrej  w i e r z e  i nie  
o d p o w i a d a  praw dzie .

W sz y sc y  ch cem y dobrych,  sąs iedzkich  
s tosunków z Z. S. R. R , a le  po d jednym  
warunkiem, pod warunkiem uznan ia  prz ez  
rząd sowiecki  n a s z e g o  pr a w a  d o  c a ł k o ­
wicie n i e z a l e ż n e g o  życ ia  p a ń s t w o w e g o  
i n a r o d o w e g o .

Z chwilą uk oń czen ia  walk w W a r s z a ­
w ie  n a s z a  praca  żo łn ierska dla pr zy­
szłości i szczęśc ia  N ar od u  nie zostani e  
z a k o ń c z o n a .  Musimy możl iwie  s z y b k o  
o d tw o r z y ć  Polskie Siły Zbrojne i na n ie ­
mieckiej ziemi w ziąć  o d w e t  z a  wszystkie  
krzywdy,  p oh ań bi eni a  i straty, jakie nam  
z a d a l i  ge rm ań sc y  zbrodniarze .
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H a jw ię k s z e  z r z u t y
Położenie bojowe na wszystkich od­

cinkach walk  w W arszawie — bez zmian. 
Oddziały A K  trzym ają wszystkie swe 
stanowiska.

Z d o ’ychczas o trzym anych m eldunków  
wynika, że jakkolwiek pow ażn a  część 
amarykańskich zrzutów w p  dła w  ręce 
nieprzyjaciela, to jednak oddziały n a ­
sze podjęły znaczną ilość zasobników.  
O trzymaliśmy m in. b roń  i amunicję.

Należy stwierdzić, że  odebral iśmy  
przedwczoraj więcej  sprzętu, niż w  ja­
kichkolwiek poprzednich zrzutach od  
początku Powstania.

Ogień sow iecki nad W arszawą
Lotnictwo sowieckie wydaje  się p a ­

nować w pow ietrzu  nad  W arszaw ą: p o ­
jawianie się myśliwców rosyjskich, choć­
by  w małej ilości, płoszy całkowicie 
niemieckie „Stukasy"; bom bow ce so ­
wieckie operują  nad  m iastem praw ie 
swobodnie i a taku ją  z niskiego lotu; 
niemiecka obrona przeciw lotnicza jest 
s łaba i nieskuteczna.

W  nocy z 18 na 19 b. m. samoloty 
sowieckie działały od godz. 21-ej do 
3 ej rano. B om bardow anie  nie było 
szczególnie intensywne, w sumie jednak 
znaczna ilość bomb spadła  na  niemiec­
kie punkty, głównie na rejon Szucha, 
PI Unii i Pole M okotowskie, prócz te ­
go na te ren  M.S Wojsk, Filtry i Kraft- 
fahrpark  oraz na F lakkaserne. Pa tro lo ­
w anie  miasta przez pojedyńcze m aszy­
ny trwało od popołudnia 18 b. m. przez 
całą noc.

Wczoraj ok godz. 14-ej rozpoczęły 
się liczne i gwałtow ne naloty, trw ające 
praw ie  bez p rzerw  do wieczora. Bom ­
bardow anie  objęło m. in. rejon BGK 
i Muzeum, Sejmu i Al. Szucha Nie­
m iecka artyleria  przeciw lotnicza nie 
przeryw ała  ognia — bez widocznych 
jednak wyników, Niektóre ośrodki nie- 
m eckie (np. w Sejmie) m askow ały się 
zasłoną dymną.

Rów nocześnie sowieckie działa z P rs -  
gi biją w Niemców w W arszawie. S ta ­
łym i głównym celem jest W ybrzeże, 
Powiśle i Czerniaków. P ort  w Czernia- 
kowie zaatakow ały  m. in. „organy Sta- 
lina“ (dniała salwowe).

Na Powiślu ogień sowiecki sięga do 
mostu przy  Dw. Gdańskim. Peza tem  
ostrzeliwań > m. in. Okęcie, Dworzec 
Zachodni, halę główną i barak i Dworca 
Głównego, ulice Emilii Plater, A l Sikor­
skiego i 3-go Maja.

Sowieckie lotnictwo i artyleria stają 
się z dnia na dzień aktywniejsze nad  
Warszawą,  coraz wyraźniej  panują  
nad polem bitwy,  którą dziś przygoto­
wują.  Rosnące rozmiary ogn ia  na War­
s z a w ę  powodują niestety straty także  
na terenach opanow anych  przez AK,

Dalsze lądowania w  Holandii
Stosownie do zapowiedzi dow ództw a 

alianckiego dotychczasow e wiadomości 
o rezulta tach walk desantowo-inwazyj-  
nych w Holandii są stosunkowo skromne. 
W iadom o natomiast, że w dalszym c ią­
gu trw ają  akcje zrzucania coraz to no ­
wych si{ powietrznych, w  szczególności 
nad  brzegami t. zw. Vaalu. s tanow ią­
cego lewe ramię dolnego biegu Renu. 
(rejon Nijwegen). L ądow ania  te mają być 
ilościowo poważniejsze, niżeli początko ­
w e z przed  dwóch dni.

Równocześnie rozpoczęła się ofensy­
w a lądow a grupy brytyjskich wojsk p a n ­
cernych p~d dow ództw em  gen. Demp- 
seya, m ająca na celu nawiązanie  łącz­
ności z oddziałami desantowymi. Łącz­
ność ta została częściowo naw iązana już 
w ciągu pierwszego dnia ofensywy, przy- 
czem wojska Dem pseya miały się w e ­
drzeć około 15 kilom etrów w linie nie­
mieckie, zajmując otoczone przez d e ­
santow ców  miasto Eindhouen.

Wojska sowieckie  w  Finlandii
W  związku z nie wycofaniem się w  te r ­

minie wojsk niemieckich rozpoczęła się 
akcja in te rnow ania  tych wojsk przez 
armię fińską. W  akcji tej b iorą  udział 
również i oddziały Armii Czerwonej, 
w kraczające  w  tym celu do Finlandii.

Aresztowania  w  Niemczech
Dalsze m asow e aresz tow ania  w Niem ­

czech trw ają  Między innymi w o s ta t­
nich dniach a resz tow any  został b. t zw. 
„protektor"  Czech i jeden z na jw ybit­
niejszych dyplom atów niemieckich von 
Neurath, cała rodzina Kruppów, szereg 
wybitnych przedstawicieli duchow ień­
stw a katolickiego it.d.

W K I L K U  W I E R S Z A C H
Brytyjski  min i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  A nt on i  

E d en  p o w r ó c i ł  w d n i u  ' 8  b. m, z Kon fe r enc j i  
w Q u e b e c k  d o  Londynu .  B e z p o ś r e d n i o  p o  j e g o  
p o w r o c i e  o d b y ł o  s i ę  p o s i e d z e n i e  b ' y t y j s k i e g o  
g a b i n e t u  w o j e n n e g o ,  n a  k t ó r ym min,  Ede.n z ło ży ł  
s p r a w o z d a n i e  z  r e z u l t a t ó w  Kon fe ren c j i .

N a  z a c h o d z i e  i w p r a s i e  n e u t r a l n e j  s z e r o k o  
k o m e n t o w a n e  sq  n o w e  p o g ł o s k i  o  r o z ł a m i e  w 
par t i i  n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n e j  P r z e c i w ko  Hi t le­
rowi  w y s t ę p u j e  o b e c n i e  n a w e t  Hi mmler ,  k t ór y 
r e p r e z e n t u j e  k i e r u ne k ,  d g ż g c y  d o  p o r o z u m i e n i a  
z  Rosjg S o w i e c k ą  z a  c e n ę  g ł o w y  Hi t lera.

R a d a  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  w W a r s z a w i e  w y ­
s ł a ła  z a  p o ś r e d n i c t w e m  P r e m i e r a  Mi k o ł a j c z y k a  
d e p e s z ę  d o  P r e z y d e n t a  R o o s e v e l t a  i P r e m i e r a  
Chur ch i l la  z p o d z i ę k o w a n i e m  z a  o k a z a n ą  W a r ­
s z a w i e  p o m o c  w p o s t a c i  z r z u t ó w  b r o n i  i ż y ­
wn oś ci .  R a d a  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  z w r ó c i ł a  się  
p r z y  tej  o k a z j i  z a p e l e m  o  d a l s z ą  p o m o c  t e g o  
r o d z o j u .

N a  f r o n c i e  w s c h o d n i m  c i ę żk i e  wa l ki  w o k o l i c y  
Rygi o r a z  S a n o k a .  N i e m i e c k a  A g e n c j a  P r a s o w a  
p r z y z n a j e ,  ż e  p o d  Ry gą  R os j an ie  wbi l i  s i ę  g ł ę ­
b o k im  k l inem w p o z y c j e  n i e m i e c k i e .  W e d ł u g  
k o m u n i k a t u  s o w i e c k i e g o  p o d  S a n o k i e m  z a j ę t o  
3 0  mi e j sc o wo śc i ,  w tej  l icznie  Ustrzyki  Dol ne .
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